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P. premjer Prystor mówił w Senacie

o planach rządu wobec kryzysu
Potępił przytem samobójczą politykę karteli

Dziesięciolecie Se natu
W ciur aj udbyio *ię o tw aiue sesji 

budżetowej Senatu, które Ł-yło jedno- 
cześnie uruczysteni posiedzeniem z o- 
łuzji łO-leti* istnienie Senatu. Na po 
jedzenie przybyli eenaturuwt odzia­
ni w odświętne stroje oraz K:*J z 
prem jenm  Pryałorem na czele. M o* 
ni ca ozdobiona była flagami o bar­
w ach narodowych. pośrodku wisiał 
DUiy Orzeł, • pod mm iluminowana 
cyfra JC  .

Pojedzenia o tworzył marszałek 
Recakiewicz. który po załatwieniu 
apraw formalnych wygiosił przemó­
wienie o charakterze historycznym, w 
którem skreślił dzieje Senatu i jego ro 
Ję w historji życia politycznego.

Po krótkiej przerwie zabrał 
głos premjer rry sto r, który wy­
głosił ekspose o sytuacji gospo­
darczej

Przemówienie p. Premiera
tJ. pr.sin.ar zoorwowai aytuaVJę w 

tenych krajach europejskich i omowii 
próoy wadu z  kryzysem, stwierdzając, 
t e  tu* O m  o m  uotycbcza* żadnego re 
tąuuua. rew n e  grwUM odprężenie psy 
cjb^.zoa wywoiaia konferencja tozan-

cje mięcuyiuroUtfwe • •  uoprowwizi 
|y do mkMgos p. premjer jednakże nie 
wyki uczą. m  moza komerncja ekono­
miczna w Londynie doprowadzi do ja 
kiegos puzoz umeuła

nia tern tic, mówi p. premjer, fol- 
Stu ni* mole być oazą ezczęuiwoscl. 
Me stoimy jednakże bezradni n pro­
gu 4-go roku kryzysu. ^Szanse nasze 
w porównaniu z tanami krajami nie są 
fo n tu , ale nawet lepsze".
• Zkolei p. premjer Pryttor prze 
chodzi do omówienia głównych 
wytycznych planu gospodarcze­
g o  Rządu. Pozostały one me zntte 
Słone, a są to: równowaga budże 
Iowa i stałość waluty, i o daje 
pewność, ta w naszem tyciu go- 
apodarczat" ni« nastąpią ładne 
atespodzisnki.

Do przetrw ania kryzysu przy­
czynia s i t  wydajnie stanowisko 
aplołeczeóstwa, które nie podda­
je sie nastrojom, ale zachowało 
spokój.

Ośrodkiem naszego tycia go­
spodarczego —  wywodzi dalej 
piremjer — jest rolnictwo, które

go położenie jest katastrofalne. 
Musi ono dostosować się do no 
wej zmienionej sytuacji. Powrót 
do cen z 1928 roku jest niemoż­
liwy. W obec tego następuje ko­
nieczność zmniejszenia stopy ży 
clowej oraz kosztów produkcji.

Rząd konsekwentnie dąży do pi**,
prow adzenia tego planu I dopomoże- 
uia w ten sposob rolnictwu. Obniż* 
kredyt długoterm inowy, przeprowadza 
obniżki na kolejach, w ydaje cały sze­
reg dekretów , które idą po tej Bnjl,

Jednakże me tylko rolnictwo, 
ale i inne gałęzie życia muszą

swej strony obniżył ceny tych
wać. Rozpiętość cen przem ysło-'. wszystkich artykułów, która od 
wych i rolniczych nie da się u-1 niego zależą: a więc m onopolt, 
trzymać, polityka o to  przemysłu koleje, sztuczne nawo*y. Idąc
3kari«lizawanego 

i ią  i 
być zniżone

jaittobójczą, 
m uszą

igo jest po.ityittj 
Ceny przemysłowe 

! Rząd ze

Jutro sqd doraźny

nad mordercami ś. p. Holówkl
i uczestnikami napadu na pocztę w 6ródku

Onegdaj zostało zakończone 
dochouzenie śledcze przeciwko 
ujętym sprawcom  napadu rabun­
kowego na urząd pocztowy w 
Grodku Jagiellońskim, członkom 
bojówki U. O. W. (Ukraińskiej 
Organizacji W ojskow ej): Biła- 
sowi, Danylyszynowl, Żurakow- 
skleniu i Kossakowi.

Akt oskarżenia został Im dorę­
czony. Rozprawa sądow a w try ­

bie doraźnym rozpocznie się w 
dn. 17 o. tn.

Tok śledztwa ujawnił przytem, 
że dwaj z pośród sprawców napa 
du rabunkowego, mianowicie W a 
syiij Biłaś i Dymitro Danyłyszyn 
byli mordercami ś. p. Tadeusza 
Hołówki, zabitego w ćn. 29 sierp 
nia 1931 r, w Truskawcu. W spół 
nikłem morderców był również 
portjcr pensjonatu sióstr służeb­

niczek- Aleksy Bunij, aresztow a­
ny w swoim czasie t zwolniony 
u.a braicu dowodów. Bunlj został 
obecnie powtórnie aresztowany i 
przebywa w więzieniu śledczem.

P o  piątki morderców i. p. Hoiówki 
brak zatem dwóch osóbt Wód* piątki 
zduioł *bi«« zagranicę i znajduje się 
obecnie w Berlinie,

Z pośród napastników na pocztę w 
Gródka Jagiellońskim dwaj teroryścl 
zostali zabi.1: Michał Berezhtsld i Wio 
dzimierz lar] w.

„Przefiświątetzne" rabunki w Hamburgu
BERLIN (ATE). —  W  środę I burga. N apady odby ły  się pra- 

w leczór komuniści dokonali na wie jednocześnie ,co w skazy- 
padów  na sklepy z wędlinam i w waloby na to, iż zorganizow ane 
rozm aitych  dzielnicach Mam- były według zgóry  opracow ane

| go  planu. Komuniści zrabow ali
w sklepach szynki i kiełbasy, 
p rzeznaczone na św ięta Boże­
go N arodzenia. S praw cy  napa-

Strzały w  lokalu zw iązku

GIEŁDA
Obroty nule, tendencji 

to. Dolar w obrotach po* 
a s ?  i trzy czwarte, rubel złoty—<’Go

Ł Ó D 2 (telefon w łasny).
W  dniu w czorajszym  zaa re ­

sz to w an y  zo sta ł kierow nik Kar 
telu zw iązków  zaw odow ych 
Polskich (N. P. R. P raw ica) p. 
Kucłiciak. A resztow anie n as tą ­
piło na skutek  tego, że podczas 
sporu w lokalu zw iązku p. Kuch 
cik w ydobył rew olw er ł w raz 
ze sek re tarzem  zw iązku, Rzę- 
telskim . zaczą ł strze lać  do 
dwóch przeciwników. S nór to ­
czy ł słę. o zebrane w śród nOe 
żąeych  do zw łazku 150 zł. prze 
znaczone dla żony R yharczyka 
jednego z oskarżonych  w pro­

cesie P . P . S- lewicy, a k tóre p i cy jno - rep rezen tacy jny . 
Kuchcik chciał za trzy m ać  d la*sieb ie, jako  fundusz dyspozy-

konsekwentnie po linji koniecz­
ności dostosowania się do nowo 
wytworzonych warunków kryzy­
sowych — oświadcza p. prem­
jer — że również ciężary aocjąl 
ne muszą ulec potanieniu, gdyx 
leży to w interesie wzmocnienia 
wytwórczości.

W  zakończeniu p. p re m je r  o- 
świadczą, że Rząd zmięte* do 
ożywienia życia gospodarczego 
drogą doprowadzenia do równo 
wagi między w si? a miastem, 
spożyciem — a produkcja, zrów 
noważeniem cen i tą drogą uda 
się opanować bezrobocie..

—  W yjścia z kryzysu musimy 
szukać własnemi sitami i własne 
mi drogami —  kończy p. preni- 
jer.

D yskusję nad przeirówtęnfern p. 
prem jęra odłożono do następnego po­
siedzenia, poczem przystąpiono do po 
rządku dziennego, który obejmował 
kilka ratyfikacyj omów międzynarodo 
wych.

W KOMISJI BUDŻETOWEJ
Na w czorajszym posiedzeniu sejm o­

wej komisji butii.l-:- prze: w a­
dzono obszerną dyskLsję r.... i.udże- 
tem  Prezydenta Rzeczypospolitej 1 Na) 
wyższej Izby Kontroli Pansb  '?..

Góra runęła na miasto
PARYŻ. (A .T .E .). i  M ą d re j  

donoszą: w mteścte Aicala de Ju 
car obsunęło się zbocze góry, 
k tóre s to czy ło  się nc dachy <L> 
mów, 11 osób  zosta ło  zabitych. 
I 4odniosło ran y .

Rozprawa przeciw CiunkiewiczoweJ

nie odsłania tajemnicy kradzieży

Obniżenie plac m arynarzom
w  p o rc ie  g d y ń s k im

W  dniu w czo ra jszy m  zlikwi­
dow any  zo s ta ł trw a ją cy  od bli­
sko  6 m iesiecy z a ta rg  na tle za 
w t r c l i  now ej um ow y zbioro­
w ej dla m ary n a rzy  | robotni­
ków portow ych w Cldynl, Zgod

nie z orzeczeniem  arb itra , dyr- 
B. G. K, G óreckiego, ustalono 
za sad y  nowej um owy zbioro­
wej, k tó ra  obniża olace w por­
cie gdyńskim  w granicach od 
5 do 7»/0.

Wilki po żarły człowlaka
S IE R PC  (PA T ). -  Z R acią­

ża (pow. sleroeckł) donoszą, źc 
w nogv z 14 na 15 grudnia h. r 
6 nsów wilków z m ajptku Sie 
rakow o zag ry z ło  na śm ierć

M ie c z y s ła w a  D w o r a k o w s k ie g o .  
?7-lefn :ego m ieszkańca R acią­
ża, Zwłoki D w orakow skiego po 
sznronne zostały  nie dopoznn 
nia. Ubranie było w strzępach .

O negdaj badano św iadków , które #a 
kończy to się zeznaniami p. Zakrzew ­
skiej, przyjaciółki p. CiunkiewiczowsJ.

P . Zakrzew ska opow iadała o  swej 
znajomości z Cianklewłczową, którą 
poznała w r. 1912 na U tw ie  Następ­
nie opow iada szczegółowo o oatatruej 
podroży i o  kradzieży, o której dowie 
działa się od bardzo zm i  mei ł zde 
nerw ow anej Clunkewlczowe] W  za­
kończeniu zeznań p. Zakrzew*** 
stw ierdza, że pracowała w  r. 1921 ja  
ka tłum aczka w  II Oddziale.

W czoraj zeznawała druga przyja­
ciółka CiunkiewiczoweJ, Berta Młttal- 
m anowa, łat 39, to n a  przem ysłowca.

P. Mltelmanowe mówiła o  sw ej zna 
jomoścl * Ciunklewiczows, którą por 
nała przed wojną.

Strony zasypufą św iadka pytaniami 
o rzeczy, które widziała u CmnktewI 
czowej. P. Mittelmanowa stw ierdza, że 
widziała klika futer I pudełko praw do­
podobnie z  blćuterją. Rzeczy Clunkle- 
wieżowej mogły się pomieścić w 2 
w alzkach , gdv‘ż były pogniecione I 
upchane. P . M ittelmanown zeznaje, ł ę  
Ciankl8’.vl::zowa p rzy je ’hala do W ar­
szaw y da  narzeczonego, Głowińskie­
go, przed którym św iadek ostrzegał 
ę^nlrewi 'zową.

Jeszcze jedna znajom a Ciunkiewiczo

wej, Marja Majewska, aeznala. że zna 
od lat 23 I żyta z oekarżotw w Pąry, 
żu 3 lata. w czasie których Ciunkfe- 
wieżowa ■ rc s ę u »jł grała aa  giełdzie.

Obrońca zapytuje:
— Czy świadek wie o  wygranej JO 

mil jonów fr. przez Ciunkłewiczową?
— Nie, s u  w iem Mc o  tern.
Świadek dodaje, że CJunłdewta©- 

wa odznaczała słę dobrom sercem. 
Mo ccnSa jednak majątku. Pewnego 
dnu przy świadka wysypało >1« d o n  
idtwtezowej okala 200 brylancików, 
które noela w IdesienL 

W dalszym ciągu stanęli przed 
sądem rzeaoznawcy i  Warsza­
wy.

dzeją,
fibry, że wycinanie trwać musiało czas 
dłuższy, pokonać tego musiał niefa­
chowiec, a mógł tle  posługiwać na­
wet zwykłym nożykiem do manicure, 
pracując przy otwartych walizkach.

To twierdzenie rzeczoznawców o- 
b a li obrońca, udawadnłaiae, że prz» 
płerwszem przcdęcto można odrzucić 
caie wieko.

Rzeczoznawca futrzany, Roman 
Moor, stwierdzą, l a  w walizce a  lat-

Pełkowie* I jastrzębski etwter.
j, że walizy były robione * lichej

wośclą mogto się pomteścic U  futer 
wraz z biżuterją i pieniędzmi 

Znawca Ślusarstwa, p. SzKoiarsta, 
stw ^rdza, że wszystkie drzwt hotelo­
we z łatwością można otworzyć zupo 
mocą pod piłowanego klucza.

Na tem badania świadków i 
rzeczoznawców sąd zakończył 
Obrońca złożył wniosek powoła 
nia świadków dodatkowych. T r\ 
bunał po naradzie zdecydow.i
wezwać tylko urzędnika z kom

Sf celnej Dąbrowskiego na dzień 
zis'fzisięjszy oraz odczytać zeznani 

świadków, którzy nie byli p r z e ­
słuchani.

Odczytane zostały przedews.i . 
stkiem zeznania świadków z P i 
n^źa, stw ierdzające zamożność 
Ciunkiewiczowej. Jeden ze świna 
ków stwierdza, że paryski dzien­
nik „M atin" pisał o Ciunkitw ięz-> 
wej nieprzychylnie, ale zajirze- 
stał tego, gdyż został przekupio­
ny przez Ciunkłewiczową sumą 
100.000 franków.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
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Proces sądowy odsłania

Drożdże...
O dy Się mówi o drożdżach 

rzadko k to  zdaje sobie spraw ę, 
że ten produkt, zużyw any  przez 
nasze gosposie w  niewielkich 
ilościach, po parę gram ów  za­
ledwie — do ciasta , stanow i zło 
te jahłko dla fabrykantów . Daje 
kolosalne zyski, bo w yrab iany  
jes t przy  m inim alnym  nakła­
dzie funduszów. Jak  wiadomo, 
w yrabia się d rożaże z n a jtań ­
szego dziś na ca łym  świecie — 
zboża, kórego kilogram  kosztu 
je grosze, podczas gdy  za  kilo 
drożdży  płaci się 3 zł. 80 gr.

Nic dziwnego że fabrykanc 
ucząc cię na w yrabianiu droż­
dży, zorganizow ali się w  stów a 
rzyszenie w ytw órców  czyli 
stw orzyli karte l, k tó ry  broni się 
wszelkiemi siłami przed... pow 
staw aniem  nowy ch drożdżow ­
ni.

Je s t to  niezw ykłe zjaw isko 
w innych gałęziach przem ysłu 
niespotykane. Nie do pom yśle­
nia jest np. żeby fabrykanci łó­
żek żelaznych, albo perskiego 
proszku nie pozwolili nowej oso 
bie na otw orzenie w arsz ta tu  
p racy , cha za trudn ien ia ludzi.

A  z drożdżam i tak  jest, no 
sp ry tn i fabrykanci potrafili 
p rzekonać M inisterstw o S k ar-

Wyrok na fałszerzy 
losów loteryjnych

W czora j sąd  okręgow y ogło­
sił w yrok  na fa łszerzy  losów 
lo tery jnych .

G enjalny  fałszerz, S tefan  
C zarneck i i dw aj głów ni kolpor 
te rzy . A bram  L eipcygier o raz  
M ordka R app skazan i zesta li 
po t rz y  lata , Lejouś Fabino- 
w icz o trzy m a ł dw a la ta , a 
Szm ul S zpajrm an  — 1 rok wię 
zienia.

Uniewinniono tylko jednego 
Szlam ę Chum ka.

bu, że pow staw anie now 3rch 
drożdżow ni jest niepotrzebne, 
bo oni sam i nie m ają zawiele 
pracy.

I M inisterstw o im w ierzy . 
D laczego? Bo na w szelkie pró­
by dopuszczenia konkurentów , 
kartelow cy, w y raża ją  zgodę 
podw yższenia podatków , byle 
ty lko  nie dopuścić nikogo do 
drożdży. Z arabiają ty le , że mo 
gą w y trzy m ać w iększe ciężary  
podatkow e.

A kandydaci na fabrykantów  
drożdży, klną na czem  św iat 
stoi. w ym yślają  różne ponejrze 
nla i... zazdroszczą.

Na takim  w iaśm e tle w yrosła  
sądzona w czorai sp raw a b. re ­
daktora pism a prorządow ego 
„G łos Prawdy*0 (dziś nieistnie­
jącego) S tefana Olpińskiego i 
ziem ianina H enryka P rzcw roc- 
kiego.

Drugi był w liczbie 70 kandy 
datów  zabiegających  o uzy sk a­
nie koncesji Min. Skarbu i szlo 
mu trudno, bo... M inisterstw o 
żadnych nowvcn koncesyj nie 
daje, zw iązane um ową z k arte ­
lem.

S łysząc  o  przedsiębiorczym  
Olpińskim, m aja cym  stosunki w 
prasie zgłosił się do niego, zroj 
ny w  najrozm aitsze  plotki, do ty  
ozące p rzy czy n  niezłom nego sta  
now iska Min. Skarbu  i powie­
rzy ł mu sw ą bolączkę 

R ezu lta t?  Ław a oskarżonych. 
Obaj zapaleńcy  tak  się wzię­

li ochoczo do dzieła, że zgłosi­
li się do N ajw yższej Izby Kon­
tro li P ań s tw a  z sensacyjnem i 
rew elacjam i, jakoby wicemini 
s te r skarbu p. S ta rzy ń sk i, dla 
tegu odm aw ia now ych końce- 
sy j na drożdżow nie, bo jest w 
tern za in teresow any , pobiera 
nd karte lu  m iesięcznie po 2j> ty 
sięcy i zdołał już sobie 'odłolyć 
w banku ok rąg ły  miljon zło­
tych .

O baj panow ie me przyznali 
się do winy, tw ierdząc, że w  zu 
pełnie innej postaci p rzed s ta ­
wiali spraw ę, a  m ianowicie, opo 
w iadali tylko, że k rążą  takie 
dom ysły, k tó rych  praw dziw ość 
należy  spraw dzić, bo jeśli to  są 
złośliwe plotki, to  godzą w 
cześć p. S tarzyńskiego .

W czora j sąd  grodzki po w y­
jaśnieniach obu oskarżonych, 
przesłuchiw ał d y rek to ra  N. I. 
K . w icem inistra skarbu, p. J a ­
strzębskiego, k tó reg o  w ażne ze 
znania d o ty czy ły  specjalnie u- 
kładów  Min. S karbu z k arte la ­
mi drożdży, o niepodw yższaniu

ceny drożdży , m imo podw yższę 
nia banderoli o 62 g r. na kilo­
gram ie.

K artelow cy zgodzili się, o trzy  
m ując zapewnienie, że M inister 
stw o w ciągu 5 la t nie w yda 
nikomu nowej koncesji.

I am atoi zy  założenia sobie fa 
bryczki m uszą odchodzić z 
kw itkiem , bo tak  posum ówiła 
rada m inistrów  i tc  jest św ięte.

Och, jak  to  niektórzy ludzie 
pragną się bogacić, a inni ro­
bią w szystko, byle do tego  nie 
doouścić!

b o  gacze nie znoszą konku­
rencji !

W ła m a n e  w  Śniadowie
Nieznani nocni złoczyńcy, otw orzy­

w szy wytrychem drzw lokalu Spół­
dzielczej Kasy Żydowskiej, w  Śnia­
dowie, rozpruli kasę ogniotrw ałą i za- 
br iii pieniądze w ilości 11443 zł.

Przeprowadzone dochodzenie poli­
cyjne ustaliło, że włamania tego dopu 
ścilo się trzech podejrzanej konduity 
osobników, Jan Kossakowski oraz 
bracią Aleksander i Tomasz Szymań­
scy. Kossokowski do winy się przyz­
nał i „wsypał" dwóch pozostałych, 
jakoby ci mieli być jego wspólnika­
mi. Pomimo ,że Szyma.iscy do winy 
się nie przyznali, Sąd Okręgowy w 
Łomży skazał ich po półtora roku wię 
zienia, wymierzają.: Kossakowskiemu 
znacznie łagodniejszą karę 8 misśię- 
cy więzienia.

I Szymańscy zaapelowali, powołując 
się na to, że zostali niesłusznie po­
mówieni przez Kossakowskiego o 
w sB ółudm ł. Na wniosek obrońcy os­
ka, żonych, adw okata Jerzego Koenig 
Steina, zbadano aresztanta Laskow­
skiego, który zgłożyr rew elacyjne ze ­
znacie, że gdy siedział z Kossakow­
skim w więzieniu w  Łomży, przyznał 
mu się, ze w sypał niewinnie Szyman 
skich, bojąc się wydać rzeczywistych 
sw ych tow arzyszy, którzy pozostali 
niewykryci. Inny św iadek ustalił alibi 
oskarżonych.

Po takiem obrocie sp-aw y proku­
rator zrzek się oskarżenia przeciwko 
Szymańskim i Sąa Apelacyjny osKar- 
żonycli uniewinnił.

ram iątajm y przy b w z d e s

Praktyczna panna
d o b r z e  m iecie

Przez 3 dni z rzędu pracował 
ciężko. Szorował podłogę, mył 
okna, wymeiił kuchnię, a p. Kai o 
la tylko wzdychała ciężko.

—  Samabym zrobiła. ' Ale tak 
mnie serce kłuje, że chybabym 
przy tej robocie umarła.

—  2  pare dni pocierpię —  po 
Cieszai się p. B. —  Ale jak swo­
jego dopnę, to wezme krótko 
dziewczynę za pysk i skończy sie 
charówka.

P. Karola jednak była przewi­
dując*. W iedziała z doświadcze­
nia, ze tylkę „now a miotła do­
brze miecie**. I oto gdy po 5 
dniacn p. Stanisław przyszedł do 
p. Karo** zetknął się w drz ' .ach 
z jakutis nieznanym mu, eleganc 
ko uoranym młodzieńcem, który 
niósł właśnie kubełek pełen śinie 
ci.

Serce p. Stanisława zamarło z 
bólu.

—  Jak pan —  zwrócił się zjad 
liwie clo swego rywala — śnre- 
cie wyrzucisz, to wraca' pan pc- 
dlogie szorować. Moja narzeczo­
na Karola dla mnie porządki ro­
bi, bo wie, że u mnie grunt czy­
stość.

Czerwony jak burak następca 
p. Stanisława, zinięfeż.ał się moc­
no. Ale po chwili na tyl: oprzy­
tomniał, że wyrżnął p. lianiarzu- 
ka hańbiącym kubełkiem w łeb z 
tak; siłą, że p. B. zemdlał.

P. Zygmunt Pocha, tak się bo 
wiem zwał, rywal p. Stanisław,- 
został za ten cios skazany przee 
Sąd Grodzki na tydzieńj aresztu.

N o w a  m io tła
5 . F .) . Z każdej r a c z y  moż­

na wyciągnąć jakąś korzyść.
Z tego założenia wychodzi 

panna Karola Zonda, służąca do 
wszystkiego u doktorstw a K.

P. Karola jest osóoką bardzo 
przystojną i zgrabną i cieszy się 
dużem powodzeniem u płći Dfasyci 
kiej.

Nic więc dziwnego, że pewne­
go razu, idąc hlicą, wpadła w o- 
ko panu Stanisławowi Banasiuko 
wi, która-po godzinie znajomoś­
ci wyznał jej miłość i jeszcze tc 
go samego wieczora szczęśli vy 
i dumny Siedział w kuchni na pa 
ce od węgła.

P. Karola zajęta smażeniem ry 
by na kolację słuchała wyznan 
Uiiłosrych i w  pewnej chwili spy 
tała słodko:

— Panie Stanisław, czy pan 
coś może dła mnie zrobić?

— Sliczności moje! —  złapał 
się za serce p. B. — W  ogień dla 
ciebie skocze!

— No to skocz pań na podwór 
ko z tern kubełkiem i wyrzuć pan 
śmiecie do śmietnika. Tyle mam 
roboty, że sama nie dam rady.

P B. spochmur.niał, ale nie wy 
padało się zaraz pierwszego dnia 
kobiecie sprzeciwiać,

Kiedy wrócił z próżnym kubeł 
kiem, p. Knroirt jeszcze słodszym 
głosem poprosiła, żeby przyniósł 
węgiel z piwnicy, potem posłała 
go no papierosy dla pana...

Tego wieczora p. Stanisław 
wyszedł z kuchni zmęczony, jak 
pa ciężkim dniu pracy.

Dorocznym zwyczajem urządza Ma 
cierz Szkolna w Gdańsku obchody 
gwiazdkowe dla dziatwy polskiej, u- 
częszczającej do szkól i ochronę!; pol­
skich. Ogółem pozostaje pod opieką 
Macierzy Szkolnej zgórą 25U0 a/ieci 
polskich, rekrutujących się przeważnie 
ze sfer najuboższych, potrzebujących 
doraźnej pomocy, niesionej im w p o ­
staci sukienek, ubrań, bucików, bieliz 
ny i t .d.

Obchody gwiazdkow e na terenie W. 
M. Gdańska są wieikiemi manifestacja 
ita narodowemi i odbyw ają się w 
Gdańsku, na jego przedmieściach, Gra­
po wioskach, zamieszkałych przez 
iudność polską, przez cały grudzień 
Staraniem Macierzy Szkolnej dostaje 
każde dziecko polskie książkę polską 
i nieco Siodj-czy, a  dzieci biedne u- 
brania, buciki, sukienki i t. d.

Macierz polska w Gdańsku, mimo iż

w zrpem ości zdaje sobie spraw ę z 
ciężkiego położenia w kraju, zorgani­
zowała specjalny Komitet Gwiazdko­
wy 'pod protektoratem  p. Ministrowej 
Ł. Papec, który zw raca się ż gorącym 
apelem c.o społeczeństwa polskiego o 
pomęc w postai i darów  w naturze 
względnie w gotow ce. Najmniejszy, 
groszowy naw et datek, przyczyni się 
do utrwalenia ducha narodow ego i 
wzmocnienia naszej pozycji na tej 
tek ważnej placówce polskiej.

Łatki w naturze należy kierować 
pod adresem : Gdańsk, Macierz Szkol­
na, Am C iieeanor 2 4, zaś aatki w go 
towce na PKO 170.040 z wyszczegól­
nieniem „gw iazdka”, oraz do Admini­
stracji naszego pisma

Ze względu na to, że obchody 
gwiazdkowe rozpoczynają się ju i  w 
początku grudnia, prosimy o szybką 
pomoc.

„ W e s o ł y  K

Cfc==D r..ńf
UCZCIWY CZŁOWIEK

J e g o  K r ó l e w s k a  m ość
I t o c z - z  R a d j o

(— ) Gdy przćd kilkunastu laty  Je­
go Królewska Mość król Radjo i wstą 
pil na Łon, państw o jego było nlewiet 
kle, a  liczba poddanych nieznaczna. 
Dzhi cyfry te  .wzrosły rek j r  o owo. Mi­
nistrow ie Jego Królewskiej Mości — 
A liędzynai.'Jow y Związek Stacji Ra- 
djow ej t -  przeprowadził ostatnio spis

Co się dzieje?
Co się dzieje w tej Germanii,
Mcd drodzy i kocham?
G  |yle buw v jakil rzedł 
Coś a mego aię szykuje,
Jui eon Papen ustępuje, 
laldl. jaldi wniosek stąd!

Czy po mfiym tym Pają*nku 
Tara Hitler z berłem w ręku 
Badzie rzędLU w Niemczech s im? 
Czy posłuszny, jak ta trucia,
Niemiec wróci do Wilusla 
I poprosi: „Panuj nami"

Czy słodziutki jak < ukierek 
Znów na tron wlezie kajzerek 
I Krupov i powie t„Rób 
Wiele armat, drogi Krupku,
CKcę, by była trupów kupka,
By z Europy stał się trup!“

Niewiadomo, co to bidzie.
Ciemno Wszędzie, głucho wszę-lr.lc, 
Może zavreź£ każdy sąd!
Co się diicje w tej Germanji,
' łoi drodzy 1 kochani,
Ciągle jakiś nowy rząd!

Jan Dcmbosz.

ludności — właścicieli radjo-odbk.m i- 
ków n? całym swiecie.

Jatt się dowiadujem y z tego spisu, 
przed 12-tu laty, t. j. wkońcu 1920 ro 
ku na całym świecie byto zaledwie kil 
ka tysięcy radioodbiorników, a jui. w 
roku ub. naród radjow y wzrósł do licz 
by 138 miljonów radjosluchaczy, (wła 
ścicleli ok. 35 miljonów radjoapara- 
tów .

W ciągu tych kilkunastu lat praca 
w  państwie króla Rad,,a wrre bezurtan 
ku. Dwór przyboczny J. K. Mości, Ł j. 
ludzie zatrudnieni przy stacjach radjo 
wych, liczy 30 tysięcy osób. Radjo po 
chlania rok rocznie ok. półtora miljar 
da kil >’wa! godzin prądu elektryczne­
go. W  ciągu jednego roku ( 1930i s ta  
cje nadaw cze przeznaczyły pół ntiljo- 
na godzin, czyli ok. 5J tysięcy dni pra 
cy na nadanie Odczytów, wykładów 
naukowych, wiadomości m eteorolo­
gicznych i t. p.

Minister skarbu króla Radjo pos*ud i 
olbrzymi budżet: w roku ub. koszta 
wyk m ania program ów  radjowych wy 
niosły (po przeliczeniu na nasżą w a­
lutę) póftora miljarda złotych.

Przem yrł radjow y zatrudniał ogó­
łem na całym świecie blisko pół /nil- 
jona robotników.

A rok bieżący, według tym czaso­
wych obliczeń, w znacznym stopniu 
pomnożył wszystkie wyżej po Jam  cy­
fry.

TRZECI ROK PRACY NAD 
U ŚW IA D O M IE N IE M  KOBIETY 

I WALKI O JEJ PRAWA 
rozpoczynają już „W iadomości Kobie 
et*. Czytajcie i rozpowszechniajcie 
najpopularniejszy I najtańszy tygod­
nik kobiecy w Polsce. W ychodzi co 
niedziela. Kosztuje tylko 15 groszy 
w raz z dodatkiem p. t. „Lekarz Domo­
wy,’*.

Komu jak  komu, ale Szpilma- 
nowi każdy chętnie pożyczy. Bo 
wszyscy wiedzą, że jak  Szpil- 
man da słowo honoru, że zwró-< 
ci —  to święte.

Szpiłman idzie ulicą i spotyka 
znajomego kupca.

—  Panie Zelman —  mówi —  
pożycz mi pan  do ju tra  915 zło­
tych. Pod słowem honoru ju tro  
zwrócę.

—  915 złotych? Poco panu?
—  Mam honoiow y dług. Mu­

szę dziś płacić.
—  Pan m a długi? Pan? Jedy­

ny cztowieK w mieście, który 
jest znany z tego, że płaci cc do 
minuty?

—  Pomimo to mam dług. 913 
złotych...

—  Skąd?
—  W idzi pan, pói roku temu 

potrzebowałem  nagw ait pięć zło 
tych. Pożyczyłem więc od przyja 
cielą pod słowem honoru aa  je ­
den azień

Ale nazajutrz tez byłem bez 
grosza, a musiałejn przecież od­
dać dług. Poszedłem więc do in­
nego przyjaciela i pożyczyłem do 
jutra 10 złotych.

—  Dlaczego dziesięć? Prze­
cież pan potrzebował tylko pięć?

—  Pięc potrzebowałem, żeby 
oddać. Ale żyć przecież reż p o ­
trzebowałem.

—  Aha!
—  Nazajutrz juz musiałem po 

życzyć 15 złotych. 10 żeoy od­
dać, a 5 na utizymanie... Następ 
nego dnia 20, potem 25... 1 tak 
dalej... W czoraj już pożyczyłem 
910 złotych, a  dziś potrzeuuje, 
żeby oddać, 915.

— I pan z tego żyje?
— Co znaczy żyje? Mr,m z te 

go pięć złotych dziennie. Ale czy 
innie się nie należy za -to latanie, 
za to szukanie po całych dniach 
od kogo pożyczyć? Przecież ja 
szukam nie dla siebie! Ja szu­
kam, żeby oddać.

—  I zawsze pan znajduje?
—  Zawsze! Zrozum pan, ja  po 

życzam tylko na 24 godziny, 
zwracam co do minuty, io jak 
nożna do takrero człowieka nie 
nieć zaufania? T dlaczego takie­
mu człowiekowi nie zrobić grze­
czności?

—  I j ik  pan długu raa zamiar 
oozyczać? To się nigdy nie 
skończy?

—  Kto to panu powiedział? 
Skończy się na pewno... Przecież 
a kiedyś umrę.

Napoleon Sadek
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Zap.nnieni Kartka z życia dyktatora
(— ) P rasa paryska przytacza

sensacyjny wywiad ze znaną ro­
syjską działaczką sa jjeczną Ba- 
łabanową. je s t to omś zgrzybia­
ła  staruszka, która wskutek nie­
porozumień z rządami Stalina 
musiała opuścić Rosję i przeby­
wa obecnie na emigracji. Bałaba 
nowa była ongiś protektorką ów 
czesnych młodycn działaczy so­
cjalistycznych Lenina i... Musso- 
liniego.

Oto jedno z jej wspomnień z 
przed 27 laty:

—  Było to w Lozannie w 1905 
roku — opowiada Bałabanowa. 
—  Pewnego wieczoia w towa­
rzystwie em igrantów włoskich 
poznałam jakiegoś barazo skrom 
nie ubranego, wynędzniałego 

młodzieńca. Twarz miał schoro 
waną, opuchnięte powieki, za 
czerwienione oczy. W dałam się 
z nim w rozmowę.

—  Towarzyszu, mówiono mi, 
że szukasz roboty. Zdaje się, że 
mogłabym pomóc ci?

—  Mnie już nikt nie pomoże — 
odpowiedział. —  Jestem tak roz 
goryczony! Uważam, że na tym 
świecie już nic nie mam i nie bę­
dę miał do roboty...

—  A jednak postaram  ci się 
pomóc, towarzyszu

—  Nie... Życie mnie więcej nie 
Interesuje. Postawiłem na nim 
krzyżyk.

—  Niesłusznie. Może jeanak 
masz jakieś projekty, plany? Mo 
że wiesz o jakiejś pracy, czy po­
sadzie ?

M łodzieniec zaw ahał się...
—  Pewien wydawca zapropo­

nował mi 50 franków za przettu 
maczenie broszurki niemieckiej,

ja  jeanak, niestety, nie znam te­
go języka...

■— Nic nie szkodzi, ja  znam 
i chętn.e ci dopomogę.

—  Nie wiem popi :,stu jak dzię 
kować...

—  Nie warto! Proszę mi po­
dać swoje imię, swój adres, ju­

tro spotkamy się i zabierzemy 
się odrazu do roboty.

Mtoay cztowiek podniósł zbie 
dzone, wygłodniałe oblicze.

—  Nazywam się Benito Mus- 
solini.

...Dziś jest wszechwładnym 
dyKtator^m Włoch...

Poszukuje się świadka
k t ó r y  u m a r ł  p r z e d  1 1 1  la ty

(— ) Przed 111 laty w jed- 
nem z m iast angielskich zmarł 
bogaty kupiec, właściciel wiel­
kich fabryk i przedsiębiorstw a 
sprzedaży cennych futer.

Wiliam Feuer, tan bowiem 
brzmiało jego nazwisko, po 
śmierci swej zostawił znaczne 
majątki w gotówce i nieruchomo 
ściach, które wobec braku praw ­
nych spadkobierców, objęło pań 
stwo.

Jak więc wspomnieliśmy od 
chwili jego zgonu minęło 111 
lat, gdy oto przed sądem w  Ang 
lji zjawił się potomek Fellera, ja 
ko prawny spadkobierca. W ystą 
pił on z żądaniem przyznania mu 
spadku, wykazując się wszyst- 
kiemi odpowitdtiiem i dokumen­
tami.

Powiedzieliśmy w szystk im i, 
lecz jest tu pewna nieścisłość: 
brakło dowodu śmiercł W iliama 
Fellera. Spadkobierca przypusz­
czał, że w  111 lat po śmierci taki 
dowód będzie niepotrzebny, jed­
nakże sucha litera praw a dom a­

gała się dokumentu i bez niego 
spadek nie mógł być przyznany 
spadkobiercy.

i oto nieszczęsny prap.aw m jk 
W iliama Fellera rozpoczął poszu 
kiwania w urzędach gminnych, 
w parafji, księgach ludności, lecz 
bezskutecznie. Feller-spadkobier 
ca zwrócił się już do 350 urzę 
dów i wszędzie spotykała go od­
powiedź odmowna: Feller-spad- 
kodawca zmarł bez świadectwa

Wreszcie zrozpaczony wsku­
tek bezowocnych poszukiwań oc 
wołał się do pomocy gazet i po­
dał ogłoszenie, ofiarowując zna­
czną kwotę za świadectwo śmier 
ci, lub też... świadkowi śmierci 
przed 111 lat.

W ten sposób historja Felle- 
rów przedostała się do wiadomo 
ści puolicznej, budząc w carej 
Anglji powszechną sensację i te 
mat do ironicznych uwag o biuro 
kratycznych prawach, stojących 
w zupełnej sprzeczności z prawa 
mi życia.

G robow ce z p rze d  4 .500  I i
(X ) .  Mała m iejscow ość N ar­

ty  (pow. gostyn insk i) s ta ła  się 
o sta tn io  głośną, dzięki sensacy j 
nemu odki yciu, dokonanem u na 
polach, należących  do niejakie­
go Ju liu sza  M ałkowskiego. W  
czasie kopania grun tu  odkry to  
wielki grobow iec p rzed h is to ry ­
czny, zbudow any z potężnych
głiUÓW.

W ew n ątrz  grobow ca zna jao - 
w ało  się kilka szkieletów , leżą­
cych  na boku rrrohowca. w  skur

czonej postaw ie. Obok znale­
ziono siekierę, piekne u rny  i na­
czynia, w  k tó ry ch  jak  ustalono. 
3 i;ladano pokarm  dla zm arlyc  n 
w  czasie pośm iertnej w ędrów ­
ki.

W edług pew nycn inform acyj 
grobow iec pocnoazi z okresu 
2s00 la t  p rzed  C hrystusem . Na 
m iejsce p rzyby li w ybitni arche 
olodzy, k tó rzy  p rzeprow adzą 
badania.

R A D  J O
12,10 P l / ty  '5  35 Lekcja języka au 

gielskiego. 15,50 Płyty, 16,2.* „P rze­
gląd  w y d aw n ic tw 1. 17,JO Koncert 
kuuipozytorski. 18,00 M uzyka lekka. 
19,20 „P rzegląd  rolniczej prądy k rajo­
w ej i zagranicznej". 19,30 Feljeron 
„Ludzie są  dobrzy". 19,45 P rasow y 
d7iennik radjow y. 20,15 K oncert sym ­
foniczny z Fiinarm onji W arszaw ­
skiej. W  przerw ie feljeton literacki 
„życ ie  literackie". 22,40 W iadom ości 
sportow e. 23,00 M uzyka taneczna

Włamanie biskupa do kościoła
E c h a  za jś c ia  n a  tle  w a l k i  l u d z i  b ia ły c h  z  m u r z y  n a m !

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

(X X  W  ty ch  dniach opieku­
nowie kościo ła p ro testanck iego  
„W szy stk ich  Ś w ię ty  eh* w  No­
w y m  Jo rku , na specjaln ie odby­
łem  zeoran iu  postanow ili zam k­
nąć kościół.

D ecyzja ta  spow odow ana za 
s ta ła  faktem , że  m iejscow y pa­
s to r  chcia ł w  rów nej m ierze ob 
sługiw ać zarów no  białych  jak  i 
m ur zynów . P o w sta ło  larum , bia 
li zapow iedzieli, ta nie dopusz­
czą  do tak iego  „skandalu**, 
g d y ż  chcą m ieć pierw szeństw o

w.„ niebie. W  rezu ltacie  kościół 
został zam knięty . P o stan o w io ­
no decyzję  powę zszą u trzy m ać  
tak  długo, dopóki p a s to r nie usu 
nie m urzynów  z paraiji.

G d y  w ieść ta  d o ta rła  do bisku 
pa M anm nga, przyDyl on na 
m iejsce i poleciw szy rozbić z a tn  
ki n a  drzw iach Kościoła, w szedł 
do w nę trza , a  za nim  przybyli 
na nabożeństw o m urzyni. Rów  
nież p rzy b y ł p asto r, k tó ry  w  o- 
becnoś-l biskupa odpraw ił na­
bożeństw o.

bezrobotnych
ino&e być uramęta 
tylRo o fiarn o ścią
• p o i c c z e A o l w a

Czv chcesz sle uwolnić 
nieszkodliwa droęa od

a r t r e t r z m u , re u m a ty zm u , 
is c h ia s u  i b ó lu  k r z y ż a ?
Reumatyzm jest atrasznem wszędzie /ozprsestrzentanem
cierpieniem, którenieoszczędzaanib.tdnycti ani boga tych 
■ znajduje ofiary zarówno w chacie, jak i w pałacu. 
Formy, w jakich ai« to cierpienie przejawia, aą bar* 
dzo różnorodne i często bywa, ze choroba zupełnie 
inaczej określona, okazale »ię później tuczem inoera, jak

r e u m a ty z m e m .
Czasem tą to bóle w członkach i stawach, ezasem  
opuchnięcia członków, zniekształcenia rąk i nóg, 
drgania, klóeiy, darcia w różnych częściach ciafa. 
czarem nawet osłabienie wzroku jezt ekutkiem reu­
matyzmu i artretyzmu. Równio różnorodne jak (orma 
tego cierpienia aą srodk* lecznicze, różne mikstury, 
tnaśet, lekarstwa it.p któresiępt.eciw tejehorobLstosuje. 
W i ę k s z e  część tych środków nie jest wogóle w  .ta­
nie wyleczyć, może tylko przynieść chwilową ulgą. 
To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środkiem, 
k t ó r y  j u ź  w i o l a  c i e r p i ą c y m  d o p o m ó g ł .  
Nasza kuracja jeat znakomito i działa azybko nawet 
w wypadkach
c h o r o b y  e h t e n l s i a i j  l a a t a r s a f a j .  
Ażaby zyakać i*cz« wiącej zwolenników, postano, 
wiliśmy aobie każdemu, kto do ąea napina. posłać 
pouczającą broszurką a naszym środka

z u p e ł n i e  d a r m o .
Kto zatem cierpi i p-tagnie aią od bólów uwolnić, 
aitch napisze, nie zwlekając, dziś j aa zez a..

A u g u s t  M & r z k e A a r H n  • W ł l m e r s d o r f
fjruchsaler.tr. S. Olds-

NOWELA.

Fatalny strzał
Panna Kazia odwróciła się 

Jeszcze od progu, aby przesłać 
pozurov ienie biademu mroazień- 
cowi, Który .pozustawał w lecz­
nicy. Ro wyjściu na ulicę skinę­
ła Ja  taksówkę. Jadąc do domu, 
ro z1.iysiaia:

—  A  W ięc nasze zaręczyny są 
postanow ione! —-  powiedz.ata 
praw ie giośno. —  W krótce bę- 
uę już żoną Jerzego.

pow tarzała to sobie, lecz nie 
czuła szczególnego wzruszenia.

— Nie mogę się już teraz cof­
nąć —  m>oiaia dalej. —  Prze­
cież przeze innie chciał popełnić 
sam uuojstwol Czy on mnie a t  
tak kocna? Sama nie wiem... Bie 
duv ciiłopak, ale po tem co za­
szło...

Widziała znów przed sobą je­
go uiadą twarz, spowitą w ban­
daże. Przez cały miesiąc przy­
chodziła codziennie do lecznicy, 
gdyż w gorączce przywoływał ją 
bezustannie.

A jeanak to był naprawdę do­
wód jego miłości.

Pomągała mu chodzić, gdy za

czął podnosić się z łóżka. Stawał 
się dla niej dzieckiem, wymaga- 
jącetn opieki i poświęcenia.

Czemu jednak dzisiaj czuta w 
sobie taką obojętność? To na 
pewno chwila, która minie, znu­
żenie nadmiarem przeżytych wra 
żcn. Jutro znowu będzie wszyst­
ko postaremu.

W ch od ziła  zw oln a  na schody. 
Drzwi otw orzyła  jej m atka.

—  Jerzy wychodzi jutro z kli­
niki —  oświadczyła wchodząc.
— Wkońcu tygodnia będzie tu­
taj, aby poprosić o moją rękę.

—  Dam mu oczywiście przy­
chylną odpowiedź, —  rzekła 
matka bez zbytniego entuzjazmu.
— Jeżeli młody człowiek s t r z e l  
sobie w łeb...

—  Wiesz, mamo. on jest w 
gruncie rzezy bardzo spokojny i 
zrównoważony. Gdybyś widzia­
ła, jak on na mnie patrzy! Ten 
naprawdę mnie kocha!

— Ale i inm kochali cię także, 
ntoje dziecko.

I pizypominając sol>:e coś, do 
dała:

—  W iesz, kogo spotkałam dzi­
siaj, wychodząc ze sklepu? W ir 
skiego, twojego daw nego wielbi­
ciela. Szedł taki smutny, przybity! 
(idy m nje zobaczył zaczerwienił 
się aż po  uszy. Ten także cię ko­
chał.

Młoda dziewczyna wybuchnę-
ła śmiechem:

—  No, mamo, Julek nie odbie­
rze sobie chyba życia! Tobym 
miała kłopot dopiero!

—  Pytał mnie, co się z tobą 
dzieje. Widać, że nie pocieszył 
się dotychczas —  westchnęła 
matka.

•
Kazia, wieczorem, sam a w 

swoim pokoiu, zatonęła w myś­
lach. Opow udanie matki wzou- 
rzyło ją. Przed oczyma jej stanę­
ła postać Julka, czarującego chłop 
ca, którego znała od dzieciństwa 
i kochała. Życie ich ułożyłoby 
się szczęśliwie, gdyby nie Jerzy, 
który opanował ją swoją gwał­
towną, niecierpliwą, tragiczną 
namiętnością. Kto wie, coby się 
stało, gdyby kula skierowała się 
trochę maczaj... W jej uszach za 
iw; znowu aksamitny nie­
co stłumiony gios Julka... To on 
byl właściwie człowiekiem, któ­
reg o  powinna była poślubić.

.Wysunęła szufladkę i wyjęła i

niej pakiecik listów. Ileż w  nich
byio tk liw ości, ile oddania! Nie 
przypomina w niczem krótkich, 
K ategorycznych bilecików Jerze­
go. U czy  jej zw ilgotn ia ły .

—- Kaziu, późno już, czas 
spać, —  usłysza.a głos matki.

Podniosła się z westchnieniem 
i zasunęła szunadkę. Czuła ou 
dzący się w niej bunt. To była 
przemoc nad nią. Jerzy swym wy 
strzałem chciał ją  związać, skuc 
ze sobą na zawsze. Była przecież 
wolną, miała prawo wyboru.

•
—  Kaziu, list do ciebie I 
Kartka papieru drżała w rę- 

Kach młodej dziewczyny. Prze­
biegła list oczyma, lecz po chwi­
li czytała głośno:

„Kaziu, długo myślałem nad 
naszą sy tuaqą, Mam wrażenie, 
że oboje idziemy błędną drogą. 
Spojrzałem wgłąb mej duszy i 
n:e widzę w niej już dawnego 
płomienia. Twoje wspomnienie 
nie budzi już we mnie przenika­
jącego dreszczu, twoja obecność 
nie wzrusza mnie juz. Zbyt wie­
le smutnych spraw związało się 
dla mnie z twoją osobą. Oba­
wiam się, że kida, która miała 
mnie zabić, zabiła moją miłość. 
Lepiej byłoby dla mnie, abym 
zapomniał o tej bolesnej przesz­

łości. Nie chcę clę wiązać ze so­
bą. ja  jestem juz dziś .nny, niż 
dawniej. Czas leszcze zastano­
wić się. Wiem, że pomiędzy to ­
bą a Juijanem Wirskim był jakiś 
węzeł, który ja  przerwałem. Są 
dzę, że Juljan odpowiada ci o 
wiele bardziej, niż ja. Co do 
mnie, to odwiedziła mnie w kli­
nice daw na towarzyszka megn 
dzieciństwa. Cżuję, że obecność 
jej, spojrzenie jej jasnych oczu, 
dają mi spokój, kiórego tak łak- 
nę...“

—  Cóż, czy to nie wybawie­
nie dla ciebie? — spytała mat­
ka, gdy Kazia skończyła czyta­
nie listu .

— W ybawienie? Żartujesz chy 
ba, mamo? Strzelać się o jedną 
aby poślubić inną? O, file, nu ,a  
przyjaciółko z lat dziecinnych! 
fon człowiek należy do mnie, do 

ryć drogo za niego zapłaciłam! 
Nienawidzę go teraz, ale go nie 
wypuszczę! Zahaczymy, która 7 
nas zwycięży!

Była w niej teraz tylko wściek 
łość i nienawiść. Jedna myśl oży 
wiała ją, kierowała jej wolą: mu 
siała poślubić człowieka, którego 
nie kochała, lecz którego zwią­
zał nierozerwalnie z jej U 
tum, tragiczny wystrza*.
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— Nawet, gdybym był ciekawy, i takbym się od 
ciebie wiele me downdział. Jeżeli cię Dick już puścił 
w trąbę, to przecież nie będzie przed tobą wyśpiewy­
wał swoich tajemnic —  rzekł C alcraft

Berta wzruszyła ramionami. Rzekła z błyskiem 
w oczach:

—  Do niektórej*, grubszej roboty, potrzebne są 
chłopaki z ferajny do pomocy. A przecież cała ferajna 
Dicka zawsze leciała na mnie, jak kot na szperkę...

—  Jak to mam zrozumieć?
—  Jak chcesz, rybi ogonie! —  odgryzła się B ena 

hardo, — Już czuję, świński ryju, że próbujesz, czy nie 
będę kapowała. Nie licz na to. Choć jestem pod ga­
zem, pary z ust nie puszczę...

—  A ty się znów nie stawiaj tłomoku, Lo mnie 
Lundie obchodzi tyle, co zeszłoroczny śnieg. Poco mi 
twoje kapowanie? Poco mi twój cały Dick z jego fe 
rajną? Bez nicn robię i idzie mi galanto... Patrz, za­
smarkana, ile tu forsy —  zawołał i wyciągnął z kiesze­
ni kupę banknotów.

W idząc, jak wyszczerzyła oczy, dodał:
—  Ja nie uznaję żadnej sitwy. Sam robię, niko­

go o zdanie nie pytam, nie mam ferajny, nie mam ko 
chanki. Jedno i drugie djabła warte, bo tylko na to 
czyha, aby człowieka zniszczyć... A inna rzecz, że 
z Dickiem mam na pieńku...

—  Ty? A co ci zrobił?
Bum szepnął jej do ucha:
—  Zdmuchnął mi tę robotę z przed nosa...
Berta drgnęła, Udawała, że nic nie rozumie. Za­

pytała:
—  Jaką roboię?
—  Ano tę kasetkę z klejnotami amerykańskiemi.
b erta  pytana, wciąż jeszcze nieufna
—  Kto ci powiedział, że Lundie to robi?
—  Byłtm  na dworcu w  południe. Widziałem tam 

Dicka.
—  Łżesz!
—  T o ci powiem więcei. Siedział za szofera przy 

maszynie Nr. 4513.
Berta umilkła. Zrozumiała, że dalsze kłamstwo 

będzie już bezowocne. Calcraff widocznie już wszyst­
ko wiedział.

W piła oczy badawczo w detektywa i rzekła:

—  Mój drogi, nie kręć mi tu wiele, tylko mów od- 
razu prosto z mosiu, o co ci wogóle chodzi.

—  O nic. Tak tylko sobie myślę, że dziesięć mil- 
jonów to przyjemna sumka i tej dziewce, co ci Dicka 
buchnęła, będzie się teraz dobrze dzbło, a ty będziesz 
się tylko oblizywała po straconych korzyściach...

Berta mocniej ścisnęła nóż w garści. A potem... 
cisnęła go pod stół, aby się oprzeć zbyt już silnej po 
kusie.

Rzekła:
—  Zresztą, niewiadomo, czy Dick już ma kasetkę.
—  Ponieważ ja jej nie mani, więc Dick ma ją 

z pewnością.
—  Tak, to możliwe. Niema, jak Dick. On zaw^ 

sze zrobi wszystko, co zechce. A jednak coś nie mu­
si być w porządku, bo byłby tu. Dlatego właśnie mó­
wię, że musiał wpaść...

—  Miał tu być z pewnością?
—  N.o tak.
—  A poco?
Berta zawahała się chwilę. Wreszcie, jakby się 

na coś zdecydowała, rzekła:
—  Czuję, że chciałbyś mu świsnąć kasetkę?
—  Może...
—  A gdybym ci dopomogła, będzie do połowy?
—  Ho, ho... Patrzcie ją, jaka spryciarka. Księż­

na pani potrzebuje nagw ałt pięciu milionów? Nie, 
dzierlatko, nie bądź mi zanadto przemysłowa! Już ja 
sobie sam dam radę. Bez ciebie.

—  A ile dajesz?
—  To zależy. Wiesz, gdzie kasetka?
—  Nie Dick zniknął od rana. Nikt nie wie, 

gdzie jest.
—  W ięc niby za co ci mam płacić? Co mi mo­

żesz powiedzieć?
—  Kto był w ferajnie
—  A ilu ich było?
—  Czterecn
—  Poczekaj —  rzekł, — naradzę się z moim kam­

ratem.
Zwrócił się do Mieczysława, mówiąc z nim po 

francusku:

—  Mówił mi pan, że pan ma jednak trochę pie­
niędzy. Ile tego bęazie?

—  Pięćdziesiąt tysięcy,
—  Dałby mi pan je dla spraw y?
—  Proszę bardzo.
Calcraff wziął Bertę za rękę i gładząc ją czule, 

rzekł:
—  Po dwieście pięćdziesiąt fumów za twarz, s ta r­

czy?
Berta ironicznie potrząsnęła giową, wychylili 

duszkiem kieliszek dżynu, poczem szepnęła:
—  Albo dasz mi podwójnie za chłopa, albo ani 

mru-mru...
— Dobrze, daję pięćset.
Calcraff wsunął jej nieznacznie pięćdziesiąt fun­

tów do ręki pod stołem, aby nikt nie widział.
Zerknęła na pieniądze, poczem rzekła:
—  Więc słucnaj. Najpierw jest Vilmot...
—  Ten, co tiochę utyka na lewą nogę?
—  Tak.
—  Dobrze. Znam. Dalej
—  Jefferson...
—  „Łysa g<?ra“ ?
— Tak.
—  Dobrze. Dalej.
— Carthy.
—  „B okser" czy jego Drat?
—  „Bokser".
—  A czwarty?
—  Lestrade.
—  Dobra jest. Znam całą czwórkę. Ąle lJewielfc 

mi powiedziałaś nowego. W idziałem ich wszystkich 
dziś na dw orcu...

—  Łżesz, jak  pies!
—  Siedzieli za szoferów taksówkowych przed 

dworcem. Może nie?
—  Siedzieli, siedzieli... —  odparła osłupiała Berta.
—  Nie bój się, przyrzeczone dwa tysiące funtów 

jednak dostaniesz, jeżeli do tych, zupełnie dla mnie 
nieciekawych i dawno mi wiadomych rzeczy dodasz 
jeszcze parę... Przedewszystkiem: gdzie są teraz?

Dalszy c:ąg nastąpi.

S i a d
n  n

m e l
O d y  O czeretow lcz z jaw ił sie 

w  reuakcji, o toczy ła  go w je­
dnej chwili g ro m ad a kolegów, 
w y p y tu ją c  n a tarczy w ie :

—  z a  sen sac ja?
—  U dzie je s t A niela?
— A więc słuchajcie! P rz y ­

pad ło  mi w uuziale do spenetro  
w am a kilka lun-jusowycn dan­
cingów . R ozum ie sle, że nie mo 
głem  iść do lokalów  ro zryw ko­
w ych , jako  w yw iadow ca redak  
cy jn y , lecz d la Jo b ra  sp raw y  
m usiałem  odegrać  role gościa, 
fra je ra , k tó reg o  nabija  się w 
butelkę. A by z  tej ro li aoorze 
się w yw iązać, zao p a trzy łem  się 
w dobrodzie jstw a naszej kasy  
ad m in is tracy jn e j u uroczej pan 
ny  KazL

— Mów krótko, źes wziął za­
liczkę!

— O czyw iście! O dy  poczu­
łem  pieniądze w  kieszeni, odra 
zu  mi sie lżej na sercu  zrobiio. 
N abiłem  sie w sm oking i tak ­
sów ką zajechałem  przed pierw ­
szy  dancing na ul. Mon,1iszxi, 
już jako  w y tw o rn y  birbant.

—  Nikt cię nie posądza, że nie 
m asz w tej dziedzinie dośw iad­
czenia! —  roześm iał sie Napo- 
leon Sadek.

—  To do rzeczy  nie należy!
—  C o dalej?  '
—  Na sali dancingow ej odra 

zu utonąłem  w m o r/u  w y tw o r­
nej konfekcji m eskiej i dam ­
skiej. O durzy ł mnie zapach per 
fum, w idok pięknych ciał kobit 
cych . Mówiąc o dam ach z m o­
dnych  dancingów  w arszaw ­
skich. m ożna bardziej rzeczo­

we snuć uwagi na tem at ciał ko 
bw cych, niż ich toalet. W k aż­
dym  laz ie  ciała  więcej widać, 
niż stro ju . P anow ie w czerni, 
ty lk o  lśnią n iepokalaną biało­
ścią koszul. O rk ie s tra  g ra ła  
tanga, jak  m arzenia. N a san  
pełno, że ledwo przecisnąć się 
mogłem. G w ar. śm iechy, dzwo 
nią szkła, ba terje  butelek ciągle 
ognia dają . Z abaw a w pełnym  
biegu, więc w re, jak  w  ulu.

P rzec isk an i sig w śród sto li­
ków i rozglądam  się bacznie po 
sali. S zukam  w śród dzieł sztuki 
fryzjersk iej, czyli w śród  czupry 
nek niewieścich głów ek fortan 
cerek. C opraw da trudno  z  le- 
g jona w y tw o rn y ch  dam  (w szys 
kie są  w y tw orne  i w szystk ie  są  
d am y !) odszukać na oko fortan  
cerke. ale od czego jes t intui­
cja  dziennikarza?

— Intuicja 1 ru tyna... — bą­
knął Jan  Kryński.

—  Policzyłem  w pam ięci, że 
na sali z „gośćm i" je s t kilkana 
ście fortancerek. N am yślałem  
się, jak  do trzeć do tych  pan. 
by zam ienić z niemi po kilka 
zdań, gdy  zabrzm iał mi głos 
nad uchem:

— Jak  się m asz? Sam  je­
steś?

To mój dobry przyjaciel, bir- 
bant najczystszej  wody. nsłogo 
wy bywalec dancingowy, orze 
mówił do mnie Chuchnął. Wie- 
dziarcm, że już wiele „trupów" 
czyli wypitych butelek ma pozę 
soba.

—  Jestem  sam . a tv ?
— Z nieba mi spadłeś, bo mo

je to w arzy stw o  już s 'e  „w ykoń 
użyło" i pić dalej nie ihoże.

— J tobie już wiele nie braku 
je...

— Zmieści się, zm ieści! S ia­
daj więc do naszego sto lika  — 
i pociągnął mnie za  sooą.

P rz y  stoliku siedziało kilka 
pań (szczęście mi sp rzy ja ! for 
tancerk i!) 1 kilku punów już 
poza dobrą datą . Co było dalej, 
dom yślacie się.

—  N ajprzód wódeczka... — 
zanucił G órka.

—  W łaśnie, że początek  za ­
s ta ł zm ieniony! Mój przyjaciel 
klasnął w dłonie i z m iejsca za 
dysponow ał:

—  Szam pan!
—  Słuchani pana hrabiego — 

w pokłonie p rzy ją ł dyspozycje 
w yfraczony kelner. W net strze  
iił korek i zapienił się w szklan 
kach perlisty  napój.

—  Z aczęła się więc p ija ty k a?
—  Coś w tym  rodzaju. Po 

pierw szej rundz:e kieliszków, 
zaprosiłem  do rańea jedną z 
pań. T ańcząc, zapy tałem

— C zy nie ma pani koleżan­
ki imieniem Aniela?

— Nie. Ale dlaczego pan pyta 
o to?

—  Interesuję się osobą imie­
niem Aniela.

— Może S ław ow ska?
— Zna pani ją ?
— Nie. Ljeez przecież to je­

bią z n: ioopukindejszych po­
ł a c i  w W arszaw ie!

— Dlaczego?
— P rzez  pańska gazetę! Sjb; 

tam y z zainteresow aniem  o Ic

sach  Anieli 1 bardzo pragniem y, 
by ona sie znalazła . G dy w y­
czy ta łyśm y , że ona m oże znaj 
dować się na dancingu sam e za 
częłyśrny szukać. N a naszym  
dancingu jej niem a, ani jej nie 
oyło. N atom iast dowiedziałam  
się od jednej koleżanki, Która 
pracuje gdzieindziej, że slvsra 
ła coś o poszukiw anej Anieli, 
naw et m a jak ieś papiery, które 
odnoszą się do niej.

— Gdzie jes t ona?  Jak  się 
nazyw a?

—  W dancingu na M azowiec 
kiej. Ma na imię L ucyna.

— C hodźm y uo niej.
—  Nie mogę. M uszę na „służ 

bie“ pozostać do piątej rano.
—  Z se rca  pani dziękuję! P o  

jadę tam  natychm iast.
P ożegnałem  tow arzystw o  1 

pognałem  na M azowiecką.
— Gdzie jest panna L ucyna?
— Na górze, na sali dancin­

gowej.
Biegnę na górę. Szczęście ml 

sprzyja . Panna L ucyna jesi sa 
ma. P rzedstaw iam  się jej. Krót 
ko referuję spraw ę i py tam :

—  Co pani wie o Anieli Sła- 
wowskiej?

— Czy to jest S ław ow ska, nie 
jestem pewna. W szy stk o  prze­
mawia za  tern, że to  ona.

— Gdzie jest?
— Nie wiem. Właśnie to  jesł 

s traszne, że ślad po niej zaginął.
— Co się s ta ło?
— Pew nego wieczoru gospo­

darz przedstaw ił nam nową ko 
leżankę. W yg ląda ła  na królew­
nę. taka  była urodziw a. B lon­

dynka. Śliczna. A figura, palce 
lizać!

— T o ona! —  krzyknąłem . — 
Co dalej?

— U drazu  chm ara gości do 
mej się zbiegła; jak do miodu. 
Pow odzenie ‘'M urowane, p osty  
Siat im  sobie. ■ Zas ta nowi 1 mnie 
ty k o  dziw ny sm utek, k tó ry  cza 
ił się w jej oczach.

—  Nó, I co?
—  P iła  n az ib ó j!  Dobrze po 

północy, chw iejąc się na no­
gach , przeszfu z jednym  panem 
do gabinetu. Nie rriinełc 15 mi­
nut, a w ybiegła jak. w ar jatka, 
z szatn i porw ała okrycie !, za­
nim zórjfcntowaliśmy się opu­
ściła lokal.

Z ain trygow ana tvn , w y p ad ­
kiem, zapukałam  do gabinetu. 
W esz! im . Ow nan siedział jesz 
cze i trzym ał dłoń na- policzku.

—- C o Sfę sta ło ?  — p y tan e  
Nie Odpowiedział. Z auw ażyłam , 
że na sto le leży jej torebka, 
więc w zięłam  ją. W J o m u ń m i  
rżałam  zaw artość  torebki, lecz 
żadnego dowodu, ani ad recu r.ie 
znalazłam . W  torebce Znajdo­
w ała się jedynie chusteczka pu 
dernlczka i kilkanaście kartek , 
zapisanych pismem kobiecem.

—  Odzie je s t ta to rebka?
— M am ją w domu.
N azaju trz  wiec zgłosiłem  się

do p. Lucyny, k tó ra  ml w ręczy  
ła tajem nicze kartk i. Te kartkŁ  
to  m oja sensacja! Pow iedzą o- 
nt nani wiele o  Anteli.

X
Ju tro  z a p o z n a m y  C zy te ln i­

ków  z  Ich tre śc ią ; ' '
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26-ej P ań stw ow ej IrOterji K laso w ej

i - s z y  d z ie ń  c ią g n ie n ia

G ł ó w n e  w y g r a n e
20.000 zł. na nr. 141129.
15.000 zł. na nr. 100671.
5.000 zł. na n-ry: 3828 24084 

137456
2.000 zł. na n-ry: 75486 97897
1.000 zł. na n-ry: 117604 

134908
500 zł. na n-ry: 15312 64004 

103934 112405 117107
400 zł. na n-ry: 6387 58254 

58280 89442 91506 100011
116179 134608.

250 zł. na n-ry: 3246 15908 
43611 57484 57830 61Cb3 68908 
75234 93536 95097 96752 96992 
99697 119330 145624

200 zł. na n-ry: 1537 14774 
23037 24175 24683 25580 43747 
55388 81857 83033 88098 92 l30  
96974 98610 103922 106658
106394 109717 113525 117989
126093 129004 130684 132948
134857 135981.

Premjowane (pow tórnie) wy­
grały : 1469 1756 6190 6231 
8176 11410 22689 39481 46939 
50905 50919 52323 57484 57746 
66591 68460 68687 73328 74438 
76019 85903 86306 86343 87837 
89783 101643 109528 11074?
112774 124791 130618 134254
139419 139932-

S t a w k i
21 55 154 66 317 20 34 585 601 965 

1017 110 00 289 302 57 82 611 716 33 
1980 98 2518 3213 569 712 49 853 
4016 83 162 226 58 365 69 429 46 904 
4946 '.593 743 920 75 9093 298 528 
9644 734 879.

10380 902 43 68 69 11162 285 514 
11577 78: B50 9o3 61 12202 361 544 
17899 962 13071 93 148 07 216 359 
13843 914 92 14090 99 >22 552 15294 
15333 52 4 ’2 50 584 16213 478 643 
16927 1711*, 358 90 4?5 600 12 717 
18153 200 88 94 384 429 554 603 63 68 
18859 19018 153 220 433 19861 

20122 67 221 91 378 520 638 858 
21195 238 2b242 685 890 914 22 22090 
22354 479 6u2 45 806 16 924 23193 
23235 325 439 511 82 910 21 24008 
24329 32 439 48 517 614 74 r  >4 875 
24961 78 25264 83 85 342 45 69 409 
25756 26018 24 221 13! 97 27057 76 
27122 240 323 406 39 524 37 626 82 
27735 854 28211 658 740 29080 103 06 
29119 627 721 807 69 72 901 30 72 

30142 7c ’90 93 884 05U 74 31003 
31052 105 212 583 050 757 32074 127 
32422 59 671 748 93 981 33109 94 204 
33708 528 712 25 858 3417J 217 339 
34503 09 Ol 794 843 35135 405 792 
35806 87 904 36285 305 47 517 777 
368*4 37062 68 105 436 42 69 693 706 
37823 7 2 38109 269 82 365 592 829 
39446 68 95 537 67S 786 

40066 149 574 693 139 940 41471 
41671 980 42034 57 143 75 249 436 
42887 946 56 97. 43004 85 222 306 469 
43515 666 84 753 67 932 44557 45023 
4 5 176 205 29 322 405 5s6 n  (19 .1 
45851 953 46036 98 154 337 75 *75 
4671 '7 46 91 47145 753 959 89 48285 
48610 74 8 i7  74 49037 69 91 6''7 

50577 51215 476 580 810 52366 70 
52574 691 703 £2 802 85 5-513 30 83 
53451 585 93 54169 74 517 55090 231 
55366 413 84 o43 733 56146 334 69 
56634 82 726 29 37 57015 74 223 62 
57603 41 854 58288 447 666 94 59150 
59268 840 911

M044 65 535 57 61072 215 302 05 
612 71 * !. 639 728 918 40 620P6 1 <3 
67115 65 22.7 -.8 5F <? I 305 675 752 838 
62876 63156 !B 734 <42l2 53 531 75 
64633 703 27 66 816 058 65066 30 
65451 841 6*016 48 192 235 351 626 
66363 66 900 83 67107 74 292 339 94 
67479 589 803 957 68061 347 406 "'2 
68732 8’ 9 69062 83 105 35 3f5 443 90 
6Q-R8 767

859,5fc 86035 737 45o 620 808 993 
87060 117 88 453 502 12 ool 707 28 
8/792 997 88024 52 109 91 230 454 
88577 626 805 970 89054 230 17 305 
89363 Ó19 701 846 996

90004 53C 637 741 5C 845 91170 388 
91291 376 531 65 632 87 941 78 97039 
92523 50 63 87 618 93069 149 81 536 
93574 t>67 7 /  746 94013 95 167 COó 
95198 312 65 543 5 I 66 713 838 937 59 
95983 93 96025 136 74 78 441 932 36 
96955 57 97004 42 128 573 802 913 
98064 101 44 263 494 525 44 73 726 
98800 923 47 60 90081 294 481 534 
99537 613 719 968

100046 104 41 237 85 343 457 552 
100622 101026 I 13 372 431 559 669 84
101766 900 26 1022Ib 593 94 697 702
102758 67 823 '03081 137 243 50
103304 400 69 508 62 66 80 818 104178 
10126 2319 45 495 755 875 9* 105100 
105179 208 362 575 916 1061/6 325 
106494 95 602 53 58 63 953 1071/0 
107168 253 475 108&81 918 I0y0o9 
109161 254 463 694 717 29 ól 962 89

110079 271 741 860 946 111317 27 
111366 420 69 602 824 76 80 963 
112101 348 551 93 113025 107 268 
113525 47 92 757 835 37 v01 73
114127 396 490 624 755 935 53 9i
115151 284 773 116098 502 óób 14 
116917 34 117180 276 685 770 94 964 !

11/986 118041 195 223 536 742 57 80
119159 2uó 78 98 508 46 92 870

120265 71 391 470 522 61 913 93 
121095 173 521 66 94£ 56 122069 83 
122135 348 540 57 691 730 906 81 84 
122991 123209 353 489 572 810 986 
124021 151 407 59o 745 315 125004 
125240 311 5?3 800 68 126026 148 435 
126444 572 81 b57 850 127ifa7 218 82 
127386 89 98 552 653 866 924 128167 
128409 552 53 656 72 93 86: 900 
1/9181 28 / 339 43 489 513 56 644 68 
129787

130015 65 108 16 57 262 75 307 s55 
130644 716 131484 537 93 699 872 88
131907 48 32004 98 1 48 52 69 276
132356 450 34 99 648 910 68 98 13310/ 
133211 31 38 425 54a 627 57 82 730
133948 74 i34097 211 447 135142 44 
135184 324 52 431 ’ 4 523 39 6J4 61
135741 59 75 79 917 136023 166 73
136279 339 710 23 66 9 l5  137046 117
137192 306 16 17G 575 659 77 751 861
138)43 280 368 96 403 42 85 £37 745
139355 60 74 417 27 573 615 715 835
139848

140223 8 /  504 629 35 76 730 37 58 
140796 897 946 1*1191 329 57 9i 570 
111713 94 949 142638 811 143065 112 
143369 433 566 735 952 144007 160 
144932 90 143232 458 522 863 146018 
146553 65 o96 784 867 76 925 147121 
147134 576 607 *3 761 956 77

Najkrótsze nazwisko na świecie
P o s ia d a c z  te g o  n a z w i s k a  m ie s z k a  w  W a r s z a w ie

I  f t t Y  na ,eżV kUDCWać tylko 
L U J  I w na jszczęśliw rzej ko lek turze

A . W O L A Ń SK A
C e n tr / N-Swiat 19. Oddz.: A"arszalk.l29 
C h łodna20N -S w iat53P ragaW lleńskall 

K onto V K. O. Nr, 7192.

(m .)  P rzed  pew nym  czasem  
zgłosił się w W arszaw ie  do 
w ładz w ojskow ych m łodzieniec 
i p rzedstaw iw szy  dokum enty , 
oczekiw ał na załatw ienie swej 
sp raw y . U rzędu jący  oficer 
w ziął dokum enty  ao  rąk  i po 
chwili głośno czy ta ł: P io tr
„N “...

— To w asze przezw isko?... 
zap y ta ł oficer.

—  Nie, panie poruczniku, to  
m oje nazw isko.

— B ardzo  pięknie —  odparł 
za in try g o w an y  oficer, ale w o­
bec tego przedstaw cie dowody. 
P oruczn ik  sądził, że „N “ jest

dzieckiem  nieznanych rodzi­
ców, ale w ątpliw ości te  zo sta ły  
rych ło  i w ym ow nie rozw iane.

Jak  ustalono praw dziw e na­
zw isko in te re san ta  brzm i: P io tr 
N. Tak nazyw a się z resz tą  jego 
ojciec P io tr , zam ieszkały  p rzy  
ui. C zerniakow skiej 212. Mło­
dzieniec ma 3-ch braci z k tó ­
rych  jeden podpisuje sie „F 
pozostali zadow ain iają  się ty l­
ko jedną literą .

Nie ulega w ątpliw ości, że ro­
dzina N. m oże się poszczycić 
najk ró tszem  nazw iskiem  na 
świecie.
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Co mówią cyfry o W arsza p

Z  pośród 10.647 *a w arty  cl, mał­
żeństw  ożeniło się: 9 557 kawalerów, 
831 wdowców, 259 rozwiedzionych, 
wyszło zam ąż: 9,939 panien, 522 wdo 
wy, 136 rozwódek.

W  wieku poniżej 19 lat przystąpi 
ło do ślubu 191 panów  i 1318' pań,

Świadek w kradzionych spodniach
(m ) .  Sw ego czasu opow iada­

no o następu jącym , h u m orysty  
cznem  zdarzeniu : odbyw ała się 
ro zp raw a sądow a przeciw ko 
znanem u złodziejow i. O brońca 
oskarżonego, acz m łody wie­
kiem, zdobył się na w spaniałą 
m owę i w rezu ltacie złodzieja 
uniewinniono.

W  chwili og łaszan ia  w yroku, 
młodziej, b lady Jak trup , nachy­
lił się do sw ego obrońcy i rzek ł: 

„Panie m ecenasie, nie m ogę 
opuścić ław y  oskarżonych , 
gdyż chodzę w... skradzionych  
spodniach, o k tó re  pan tak  na­
miętnie walczył**.

Podobna, sen sacy jn a  h isto rja  
rozegra ła  sie o sta tn io  w W ilnie. 
O to. gdy  dw aj kupcy J. S y liger 
I A. G oldberg wieźli na wozach 
m anufakturę, zostali na szosie 
napadnięci I rabusie skradli 
cześć tow aru. Jeden z rabusiów  
niejaki K ow alczyk zo sta ł schw y 
tan y  i osadzony  w areszcie .

W k ró tce  putem  odbył się pro 
ces. Na rozpraw ie Kow alczyk

czyka! W e dwóch w łaśnie do­
konali rabunku. Z resz tą  on nosi 
spodnie, zrobione ze sk radzio ­
nego m aterjafu .

W yw ołało  to  zrozum iałą sen­
sację . Sędziow ie naradzili się i 
Sam ulski zosta ł aresztow any .

.P rz e d  dw om a dniami odbyła 
się rozpraw a przeciw ko Sam ul- 
skiem u oskarżonem u o współ- 
uJz la ł w napadzie rabunkow ym .

Na sto le sędziow skim  leża­
ły... sDodnie, które zabrano  Sa- 
m ulskiemu, jako  dowód rzeczo

w y! Sam ulski jednak  nie trac ił 
„fasonu1*. Z resztą  i słusznie.

P rz y b y ły  bowiem na rozp ra­
w ę  kraw iec kategorycznie o- 
św iadczył, że Sam ulski dał mu 
przed pew nym  czasem  do prze 
nicow ania spodnie, k tó re leżą 
na... stole.

W obec braku dowodów winy 
Sam ulskiego uniewinniono. Po  
szkodow anl uparcie tw iedzą Jed 
nak, że Sam ulski brał udzraf w 
napadzie i że spodnie są zrobio 
ne ze kradzionego sukna.

przyczem 3 panów  pojęło za żonv lo  
biety w w.eku powyżej 30 lat, 'a  -> 
uań w  tym wieku wyszło zan.p.: /a  
panów  -w wieku od 45 do 60 lat.

30 panów zaecydow plo si,-». r:-t 6! : 
<v wieku powyżej 70 lat, przy-cz i 
wiek małżonek w ahał się od 30 lio ), 
Panie w tym wieku 4-krotnie 
przed ołtarzem , biorąc malżoni.i - w 
nie młodszych, niż 50-letnicli.

Ludność W arszaw y wynosiła - v  r. 
1800 —  63 tysiące, '850 - 1633 ly-
siące, w  1900 — 686 tys., w 1910 _  
781 tys., v. 1920 — 945 rys. w 1330 
—  I milj. 109 tys., w 1931 — 1 n;i 
115 tys. 651.

Na 509 tysięcy mężczyzn w stoli-: \- 
mamy 606 tysięcy kobiet.

Na 768 tysięcy "ńeszkańców  wy­
znań chrześcijańskich, W arszaw a li­
czy 328 te s ję .y  osób .wyznań nie­
chrześcijańskich (prawie aylacziiio żv 
dów )..

W 1930 roku .937 ’ żr.;c.
wyznanie. 469 katolików przesz': ,
inne wyznania, jak : 74 a J w a i:-  ;,ic- 
kie, 260 na nar.-jirawosi., izc i,a n a -  
wosł., I 10 na mojżeszowe. Ci ostatni

przeważnie pochodzenia żydow­
skiego 1 po chrzcie wrócili na tono -u 
daizmu.

- - ‘

Walczymy z drożyzną
Śledź komornego nie płaci

( S.F.) W alczm y z d ro ży ­
zną!

Takie hasło rzucili tize j p rzy  
jaciele M ieczysław  Boszko 
(P łock), Ludwik G rochowski 
(C zerniakow ska 207) oraz  Mi­
chał PogusKi (ul. 11 listopada

nie p rzy zn ał się do winy. tw ier f 64) i udali się na kolecję do re

7'>293 300 16 5bó 746 880 998 71022 
71229 363 606 51 7l7 18 882 72o38 
72201 06 383 453 541 890 73115 432 
72467 69 659 803 31 74027 88 207 16 
74238 66 93 517 36 977 '5190 227 333 
75124 31 501 88 757 856 76003 53 
76168 80 211 43 89 38:1 682 795 803 
77136 95 407 521 77 b80 78124 227 
78424 99 577 788 973 70199 302 27 45 
79159 811 22.5 

80098 131 417 602 931 96 81253 5a5 
81567 71 821 82148 717 932 83 83143 
83296 432 43 587 886 921 86 84238 79 
84429 698 78 879 85099 277 558 830

dząc, że kolega jego, Jan  S a ­
mulski może zaśw iadczyć, iż w 
czasie, gdy  dokonano rabunku, 
obadw ai siedzieli w dom u i gra 
li v r k a rty .

W  m om encie jednak, gdy 
w spom niany Sam ulski s tanął 
przed stołem  sędziow skim , je­
den z poszkodow anych k rzy k ­
nął: „Panow ie Sędziowie, p rze­
cież to  jes t tow arzysz  Kowal-

Pamięta jefe
o bezrobotnych

stauracji „P od  samolotem*1 
(M arszałkow ska I).

Zjedli, wypili i gd y  podano 
im rachunek, w ynoszący  20 zł 
pochyli się nad nim uw ażnie i 
zaczęli badać poszczególne po 
zycje.

— W ódka — 5 zł. 50 gr... No. 
z tein kw estji niema. F o rsa  za 
to w odpowiednie ręce w pływ a 
i jak przepłacam , to  z całego 
serca.

— 6 kaw ałków  śledzia — 1 
zł. 20 ,gr... Cooo? 20 g roszy ka­
wałek f  Jak  wy sie, ludzie, Bo­
g a  nie boicie? Jak  powiem , że 4

grosze to dużo!
— A robota, a obsługa —

zw rócił uw agę kelner.
— O iej! S traszn ie  sie p a r  

p rzy  takiem  kaw ałku śledzia 
napracujesz! R az ciachnać no­
żem i w ykaiaczkie w sadzić! 
Jak pan g rosz za to  dostanie, 
to  dużo!

— A lokal, panowie m yślą, 
nie kosztu je?

— L okal? W sty d ziłb y ś się 
pan z biednego śledzia kom or­
ne ściągać! Co taki kaw ałek 
śledzia m iejsca zajm uje? Za 
śledzia wiecej jak  po 6 groszy  
nie nłacim!

Panow ie przeszli do badania 
następnej pozycji.

— 6 jaj na tw ard o  — 2 zł. 40 
gr... C zego0 Po 40 g ro szy ?  Za­
raz obliczem. Surow e, sz tu k a— 
17 g roszy . W ęgiel do go tow a­
nia na  ja jk o  więcej jak pół gro­

sza nie w ypadnie. To 17 i pśi 
Robota czyli w łożenie jajka w 
rondel — grosz. R azem  za ja j­
ko 19 g roszy .

P o  takim  przeliczeniu c? i?n. T 
rachunku panow ie doszli Mfn 
wniosku, że zam iast ?r' i l  r . 
winni zapłacić 9 zł 55 gr.

Kelner jednak pow yższej yi 
my nie chciał p rzy jąć i wi-^a-:. 
że goście są uparci, w ezw ał o mi­
licjanta.

— P an ie w ładzo — o św h d - 
czyli n rzv iacie le  9 zł. 55 gr. 
sie należy. Ala .świciego spoko­
ju możetn całe 10 zaniacić. At? 
ani g rosza w iece5! Jak  nie chea 
forsjy m ożem  oddać cośm y ?5e 
dli. Ale p rzepłacać n e hedziem! 
P o  ostatn iej kropli krw i bę- 
dziem  z d ro ży zn a  w alczyć!

P o lic jan t w idząc, ża wobec 
uporu gości nic nie wskóra, 
spisał protokół.

i
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Euzebjusza

K R O N I K A  K R A K O W A
Straszny przejaw obłędu religijnego

W ach. ał. e . 7-33 -  Zach. sł. g.  15.25 
Przepow iedn ie  as tro log iczne.
Mimo, że dzień  d z is ie jszy  n ie należy 

do n a jg o rszy ch , jed n ak  lep ie j watrzy* 
m ać w szelk ie  w ażniejsze  zam ierzan ia  
jjdyz m ogą się  nie pow ieść .

W  sp raw ach  se rco w y ch  znak  z ap y ­
tan ia .

Ś w ię to k ra d z tw o

Z Nowego Sącza donoszą, że 
nieznany spraw ca włamał się do 
miejscowego kościoła, gdz ie  po 
rozbiciu i zabraniu zawartości 
skarbonek zbiegł. Za sprawcą
wdrożono poszukiwania.

* *
*W  majątku Chobielin pod Na- 

kłem robotnicy zajęci zwożeniem 
kamieni, pod zwałem kamiennym 
znaleźli ukryte części monstrancji 
która praw dopodobnie pochodzi 
z św iętokradztw a, popełnionego 
w kościele w Ślesinie wzgl. w 
kaplicy potulickiej.

Zag ad kow i zam ach rewolwerowi
Wczoraj nad ranem, na id ą ­

cego do pracy 18-letniego bla­
charza Jana Pawłowskiego w 
Warszawie, przy ul. Stalowej 73 
napadło  kilku nieznanych mu 
mężczyzn, z których jeden w y­
s trze lił  doń z rewolweru raniąc 
go w brzuch. Rannego przewie­
ziono do szpitala.

W  sprawie zagadkowego za­
machu rewolwerowego wszczęto 
dochodzenie.

Zbrodnicza para skazana na
w ię z ie n ie

Po dwudniowej rozprawie przed 
sądem przysięgłych w Prze­
myślu zapadł wyrok w sprawie 
mordu na Uku Szczerbatym w 
Łeutowni pod Przemyślem, k tó ­
rego w bestjalski sposób zamor­
dował Stanisław Gefert, kocha­
nek znacznie od siebie starszej 
A ntoniny Szczerbatej żony Ilka.

Gefert został skazany na 6 lat, 
Szczerbata  zaś, która inspiro­
w ała  morderstwo na 8 lat wię- 
zionia.

W ypadki n a  P lacu  M atejki 
w K rakow ie

Wczoraj rano wezwano P o g o ­
towie Ratunkowe na Plac Ma­
tejki gdzie zasłabł nagle Jan 
świderski, s tuden t  Akademji 
Sztuk Pięknych. Po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy pozosta­
wiono go opiece domowej.

Drugi wypadek zdarzył się 
wczoraj wieczorem na PI. Ma­
tejki, gdzie nagle zasłabła Izbela 
Terpitz, kobieta lekkich obycza­
jów, bez s tałego miejsca zamiesz­
kania. Po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy przez lekarza pogotowia 
przewieziono ją do szpitala św. 
Łazarza.

‘.Poroniła dziecko w parka 
Dr. Jordana

Wczoraj o godz. 19.45 w 
Parku Dra Jordana. Gonciarz 
Franciszka, zam. w Bronowi- 
cach Małych, zauważył pudełko 
papierowe w którym jak się o- 
kazało były  zwłoki noworodka. 
Wezwany lekarz miejski stwier­
dził, że są to zwłoki noworodka 
płci męskiej, pięcio-miesięczne 
(poronieniem) które leżało w 
w parku od kilka dni. P łód  
przewieziono do Zakładu Medy­
cyny Sądowej. Dochodzenie w 
w toku.

W powiecie sokolskim we wsi 
Grybowszczyźnie mieszka niejaki 
bijasz Klimowicz, k tóry  sp .zedał 
swoją posiadłość i za te pienią­
dze wybudował cerkiew.

Fanatyczni włościanie uważali 
Klimowicza za proroka i nazy­
wali go „Światoj otiec Ilja" t. j. 
św. ojciec Eljasz.

Liczne grupy pątników przy­

bywały do wsi. W  tych dniach 
jedna z takich grup p rzyprow a­
dziła s tarca i kobietę, którzy 
dźwigali krzyż.

Na tym krzyżu miał być za 
własną zgodą ukrzyżowany na 
wzór C hrystusa  starzec koło 
cerkwi wybudowanej przez Kli­
mowicza.

Kiedy tłum przybył na miej­
sce starca rozebrano J o  naga i 
rozłożono na krzyżu. Przy fana­
tycznych okrzykach tłumu mia­
no już przystąpić do ukrzyżowa­
nia nieszczęśliwej ofiary obłędu 
religijnego, gdy nadszedł „świa­
toj otiec Uja“ , który rozpędził 
sfanatyzowany tłum

Potworne zamordowanie dziecka
$j( W czoraj rano znaleziono trupa 
noworodka na balkonie domu 
przy ul. Józefa 8. P rzeprow a­
dzone śledztwo ustaliło, źe oneg- 
daj około godz. 21 Marja Ślu­

sarska 1. 23. rodem z Łopuchowa 
służąca zam. tamże porodziła nie­
ślubne dziecko płci męskiej, 
które następnie udusiła. Ślusar­
ską ze względu na chorobę

umieszczono w szpitalu św. Ł a­
zarza, a zwłoki noworodka prze­
wieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

Uciekł ze stołu operacyjnego
W miejskim szpitalu w K a­

towicach zanotowano niezwykły 
wypadek. O to  do szpitala przy­
wieziono 30-letntego W incentego 
Gryszkę z Brynowa który w 
celu samobójczym poderżnął so­
bie gardło.

Lekarze przystąpi natychmiast 
do operacji która udała się.

W dwie godziny później P o ­
licja aresztowała w Załężu oban­
dażowanego człowieka, który 
rozpoczął bójkę z kilkoma męż­
czyznami. O kazało  się że aresz­
tow any jes t  właśnie W incenty 
Gryszka, który n iespostrzeżenie 
zaraz po operacji opuścił szpital 
przeprawił się przez wysoki mur

i uciekł do Załęża. Na zapytanie 
dlaczego tb  uczynił, oświadczył 
że musiał załatwić osobiste p o ­
rachunki ze swoimi przeciwnikami 
z Załęża.

Po tej niesamowitej wycieczce 
stan zdrowia niedoszłego samo­
bójcy ogromnie pogorszył się.

T E A T R  IM. 1. S Ł O W A C K IE G O . 
K ro w o d ersk ie  Zuchy

T E A T R  B A G A T E L A  
D i Id isze  B aude

R E P E R T U A R  KIN.
U c ie c h a : S z a ta n  zazd ro śc i
A t la n t ic : C ham
S w it : R inaldo R inald in i
A d ria  C . K. K om enda se rc
A pollo : IGO m etró w  m iłości
S ło ń c e : O sta tn i];ro zk az
S z tu k a  : B rac ia  K aram azow
Kino D om u Ż o łn ie rz a : M iłość K ozaka

R A D IO
G . 11.40 P rz e g lą d  p ra sy  i kom . m e­

te o r ; . ,  11.58 S ygnał czasu , hejnał z 
W ieży M ariack ie j, 12.10 P ły ty  gram .,
15.15 T ransm . z W a rsz .,  15.50 P ły ty  
g ram ., 16.25 T ran sm . z W arsz ., 17.55 
P ro g ra m  La dz ień  n astęp n y , 18.00 Muz. 
le k k a  z W arsz ., w p rz e rw ie : k ra k o w ­
sk ie  w iadom ości b ieżące , 18.50 R oz­
m aito śc i, kom . o ra z  g ie łd a  zbożow a.
19.15 O d czy  p. t. „W sp ó łczesn y  t e a t r  
rum uńsk i" w ygłosi prof. d r. S t. Ł u k asik  
19 30 F e lje to n  p. t. „L u d z ie  są  d o b rzy "  
19.45 P ra so w y  D ziennik  R adjow y, 20.00 
P o g a d a n k a  m uzyczna, 20.15 K o n cert 
syruf z FilL. W arsz ., 20.40 W iad sp o rt 
22.55 U rzędow y kom . P . I. M. i kom . 
policyjny, 23.00 M uzyka tan e cz n a  z 
A drji.

jJyżur nocny ap tek i
R ynek Gł. 13, R e to ry k a  1, Lubicz 7, 

S tra d o m  6, K a lw ary jsk a  27, K a rm e­
lick a  9.

Nowy „trick" złodziej! krakowskich
Wczoraj zgłosiła do policji I jej sklepu trzech osobników, z | cukru wart. 40 zł. i wyszedł 

krakowskiej Lasoniowa Barbara, tych dwóch zażądało po jednej j  niespostrzeżenie, a po chwili 
właścicielka sklepu spożywczego I bułce z moskalami a trzeci z nich wyszli również i dwaj osobnicy 
przy ul. Smoleńsk 26, że dnia [ korzystając z chwilowej nieuwa- zanim Lasoniowa zdążyła zau- 
15 bm. o godz. 10 przyszło do I gi Lasoniowej worek z 30 kg. ważyć kradzież.

Zlikwidowanie bandy rzezimieszków
Istną plagą mieszkańców C ho- 

rostkowa miasteczka w pow. ko- 
pyczynieckim, stała się od p e ­
wnego czasu zorganizowana szaj­
ka miejscowych parobków uzbro­
jonych w noże, pały, koła kamie­
nie, która napadła i teroryzowała 
mieszkańców miasta i okolicy.

Doszło nawet do tego, że p rz y ­
jazd do miasteczka z okolicy był 
połączony z narażeniem się na 
pubicic.

Napastnicy zazwyczaj w nie­
ludzki sposób bili swe ofiary. 
C harak terystyczną przytem jest

rzeczą, że w zasadzie rabunków 
nie dokonywali, a zadowalali się 
tylko pobiciem. Młodych oprysz- 
ków wyśledziła wreszcie policja. 
Prowodyrami szajki b y l i :  Piotr 
Bihma, Podchorecki Eugenjusz, 
Pitura P iotr i Szubała Michał.

Krwawy dramat miłosny
W eleganckim mieszkaniu na 

przedmieściu A snieres  pod P a ­
ryżem rozegrał się krwawy d ra ­
mat miłosny, k tórego  bohaterką  
jest 35-letnia s tenotypistka p a n ­
na Marta Poussard. Szykow na 
i ładna ta paryżanka była od 3 
lat kochanką adm inistratora

wielkich gmachów w Paryżu, 
P iotra Muscat. Niedawno Mus- 
ca t  oświadczył kochance, że ją 
opuszcza, ponieważ chce się że­
nić. Ten zawód miłosny p op­
chnął młodą kob ie tę  do roz­
paczliwego czynu. W czasie 
gdy kochanek jej spał s teno ty ­

pistka strzeliła do niego zabija­
jąc go celnym strzałem. Potem 
popełniła samobójstwo. Martwe 
ich ciała znaleziono leżące na 
kanapie w pyżamach. Młoda 
kobieta trzymała jeszcze w za­
ciśniętej ręce rewolwer.

Pobity przez „córy koryntu”
Stefan Rynkus obyw atel z 

Poznańskiego, po przybyciu do 
Warszawy postanowił zabawić 
się nieco z „Warszawiankami". 
W  tym celu wczoraj późnym 
wieczorem wybrał się na Kra­
kowskie Przedmieście. Długo 
zastanawiał się p. Rynkus nad

dobraniem urodziwej „ tow arzysz­
ki", a tymczasem dokoła niego 
zebrało się kilkanaście „cór ko ­
ryntu" . Każda z nich ofiarowała 
się przystojnemu poznańczykow: 
G dy  ten  jednak  wciąż narzekał 
i marudził rozsierdzone dziew ­
czyny rzuciły się nań i dotkliwie

go pobiły i podrapały, zadając 
szereg ran tłuczonyeh głowy. 
Na wszczęty krzyk nadbiegli 
przechodnie. P rostytu tki jednak 
uciekły. P. Rynkus złorzecząc 
na czem świat stoi powędrował 
z powrotem do hotelu.

Niezwykła ucieczka włamywacza
Niejaki Józef Dziedzic aresa; 

towany w Przemyślu pod  za: 
rzutem dokonania włamania ka­
sowego do firmy Grosman i Syn 
w chwili gdy był konwojowany 
z policji do więzienia śledczego

w Rynku nagle rzucił się do u- 
cieczki i jakby zapadł się pod 
ziemię.

D otychczas  nie zdołano go 
odszukać. Nastąpiło to w biały

dzień o godz. 2 popołudniu’ 
kiedy ruch na rynku jest bar­
dzo ożywiony. Dziedzic działał 
niewątpliwie w porozumieniu ze 
swymi przyjaciółmi.

Straszne skutki tajnego uboju
P. A ntoni Michalski w Nowej 

O brze  w województwie Poznań­
skim uprawiał ta jny ubój. ^D o­
czekał się że wraz z żoną i 

szwagrem S tefanem  Udzikiem

zachorowali na trichinozę. Sto- 
fan Udzik w krótce zmarł a pp. 
Michalskich obłożnie chorych 
umieszczono w szpitalu powia­
towym w Koźminie. Podobno 
niema nadziei utrzymania ich

przy życiu. [Są to  opłakane 
skutki lekceważenia badania 
trychinokopijnego. N iestety  po 
wsiach naszych wielu ludzi hoł­
duje jeszcze takiej fałszywej 
oszczędności.

Co mówi lud?
W redakcji naszej zgłosił się 

G iucholski Jan ,  robotnik Łusz- 
czarni i młynów krakowskich, 
żaląc się, że doznawszy przy 
pracy złamania kości stopowej, 
leczył się od  18 października 
do 10 grudnia w którym to dni ua 
krakowska K asa C horych  uznała X 
go za wyleczonego i jako zdol-f  
nego do pracy. Mimo jednak 
najlepszej chęci do pracy, gdyż 
będąc człowiekiem pracowitym 
i obarczonym rodziną, pracy d o ­
tychczasowej polegającej na 
dźwiganiu ciężarów w młynie 
nie jest w stanie wykonać, po­
nieważ noga nie jest wcale wy­
leczona, tak, żo chodzić dobrze 
naw et nie potrafi, a tembardziej 
pracować. Możeby Dyrekcja 
Kasy Chorych zechciała wgląd- 
w tą sprawę ?

Aresztowanie „córy ko­
ryntu w Krakowie

Policja aresztowano wczoraj 
Kajderowicz Jan inę , lat 28, „có ­
rę koryn tu"  zam. przy ul. Soł- 
tyka 11, za kradzież 40 zł. H ie­
ronimowi D el Ponti, kelnerowi 
w restauracji przy ul. Karmeli­
ckiej 17 w dniu 15 bm. o godz. 
11 w lokalu powyższej re s tau ­
racji. Pieniędzy nie odebrano, 
gdyż zdążyła je wręczyć osob­
nikom w towarzystwie k tórych 
przebywała w restauracji, a k tó ­
rzy zbiegli.

Teatr Bagatela
W czorajsza druga premjera 

już zgodnie zaprezentow anego 
zespołu żydowskiego teatru  ar- 
tyst. „Di Idisze Bandę" która 
nosi ty tu ł „D i W elt  Szokelt 
Zych" wywołała wśród publicz­
ności zrozumiałe zainteresowa­
nie, tak, że prawie cała sala 
była wysprzedaną. Drugi p ro g ­
ram „Di W elt Szokelt Zych", jest 
jeszcze bardziej mocniejszym od 
pierwszego, posiada bardzo wiele 
politycznych aktualji sen tym en­
talnych i skocznych piosenek, 
każdy numer stanowi całość i 
niemal każdy aktor sam bawi 
doskonale na własną rękę widza. 
Straszne sam obójstwo kobiety

W Szopienicach rzuciła się pod 
pociąg Zofja Cebluch z Michot- 
kowic. Koła pociągu odcięły jej 
głowę od tułowia, śmierć więc 
nastąpiła na miejscu. Narazie nie 
wiadomo, co było powodem tego 
s trasznego kroku. O sta tn io  Cel- 
luch mieszkała w Mysłowicach.
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